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Polityka dziennikarska. 


Ktośtam wyraził się, że dzienni- 
karstwo jest siódmem mocarstwem 
w Europie. Ile jest prawdy w tem 
porównaniu, nie myślimy dochodzić. 
To jednakże jest prawdą niezaprze- 
czoną i namacalną, że w krajach, 
gdzie ogół ludności jest umysłowo 
więcej rozwinięty, kwitnie najpięk- 
niej dziennikarstwo. Istnienie każde- 
go dziennika zależy bowiem od te- 
go, o ile on wiernym potrafi być 
tłumaczem sposobu myślenia tego 
koła czytelników, dla których jest 
przeznaczony. Gdzie ogół ludności 
stoi na nizkim stopniu oświaty i nie 
zajmuje się sprawami  publicznemi, 
tam też nie ma gruntu dla dzienni- 
karstw:: gdzie znów publiczność jest 
płytko myśląca, przyzwyczajona do 
powierzchownego sądzenia © rze- 
czach, tam lekkie, skandaliczne dzien- 


nikarstwo bujnie rozkwita; a tam 
wreszcie, gdzie nie brak ludzi po- 
ważnie myślących, którzy umieją 


cenić wartość w dobrej wierze pro- 
wadzonej wymiany zdań, którzy plo- 
tek nie uważają za pożywną strawę, 
tam dziennikarstwo rozwija się w 
rzeczywistą potęgę cywilizacyjną, 
tam posiada ono rzetelnie zasłużone 
uszanowanie, wywiera wpływ dobro- 
Czynny na wszystkie objawy życia 
publicznego, jednem słowem zasłu- 
guje dziennikarstwo w tem znacze- 
niu na miano „mocarstwa*. 

Z tego jednakże, co dotychczas 
powiedzieliśmy, możnaby wysnuć 
bardzo wygodną dla nas dziennika- 
rzy teorję, że jeśli dziennik jest li- 
chy, jesli zamiast zdrowych ziarn ro- 
zumu i prawdy sieje w około siebie 
tylko piewę — że to nie redakcja 
temu winna lecz publiczność. Dzien- 
nik zaatakowany z tej strony zwykł 
się bronić stereotypową formułką, 
że on musi stosować się do gustu 
publiczności swojej. Ani słowa, że 


4) 
Sędzia pokoju 


Ludwika Collas. 


— se 


(Ciąg dalszy). 


— Mnie, mnie posądzasz! — zawołał 
ze smutkiem. Oh! nie zasłużyłem ua 
podobną obelgę. Próżno starasz się ująć 
ohydy tej zbrodni nadawaniem jej hono- 
rowych pozorów; zdrowy rozsądek nie 
zgadza się z takiem przypuszczeniem, a 
mnie wiele na tem zależy abyś dowie- 
działa się prawdy. Pozwolisz więc pani, 
że przypomnę ci ostatnie chwile przed tą 
nieszczęsną katastrofą. 

— Byłoby to błuźnierstwam z mojej 
strony, gdybym nie wysłuchała z religij- 
nem namaszczeniem słów, pochodzących 
że świata zagrobowego ! 

Ironja z jaką mwyrzekła te słowa i 
SZyderczy uśmiech na ustach — wyraźnie 
wskazywały, że Marta nie chciała się 
dnć przekonać. 

— Znajdowaliśmy się wszyscy trzej 
w waszym salonie w Ricardais: Cemon- 
cel, Maurycy i ja. — Pani, bardziej 
J83Szcze zachwycająca i piękniejsza niż 
Zwykle, podtrzymywałaś rozmowę z nie- 
*ymownym wdziękiem, czarując wszyst- 
kich, drażniące miłość własną jednych 
a w drugich zazdrość wzbudzając. 

— Musisz pan jednak wyznać, żeś nie 
Uległ owym strasznym czarom, bo o ile 
przypominam sobie, siedziałeś milczący 


1 znudzony jak duch Banka. 


— Nie, pani; nie znudzony byłem, 


ale smutny i strwożony tylko. Pani nie 
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jest w tem tłumaczeniu wiele słusz- 
ności. Ale gdy my dziennikarze ze- 
chcemy pojmować nasze powołanie 
jako służbą pionierską w interesie 
postępu cywilizacyjnego, to we wła- 
snem sumieniu powyżej wyłuszczona 
teorja uniewinniać nas nie może. 
Zdrowe, żywotne dziennikarstwo — 
nie tracąc czucia z usposobieniami 
i gustem publiczności, powinno w 
sobie jednoczyć zawsze najlepsze ży- 
wioły z pośród tego społeczeństwa, 
wśród którego istnieje, niższe war- 
stwy powinno wciągać w coraz 
wyższe: sfery umysłowego życia, spra- 
wy powszednie powinno brać zaw- 
sze z najszlachetniejszej strony, pie- 
lęgnować i rozwijać powinno tylko 
dobre instynkta swojej publiki, jego 
zdanie powinno mieć piętno sądu w 
dobrej wierze wyrzeczonego, tak, 
ażeby żaden uczciwy człowiek bez 
względu na to czy należy do przy- 
jaciół lub do przeciwników dzienni- 
ka, nie potrzebował bać się publi- 
cystyki. Tą tylko metodą może 
dziennikarstwo zdobyć sobie najpe- 
wniej poważanie powszechne i naj- 
potężniejszy wpływ. 

Co się zaś tyczy stosunków wza- 
jemnych pomiędzy dziennikami roz- 
maitych odcieni w jednem mieście 
wychodzącemi, to znów nie powin- 
ne one zapominać w tych walkach 
jakie z obowiązku w traktowaniu 
spraw bieżących staczać z sobą mu- 
szą o swojej „mocarstwowej* polity- 
ce. Mówiąc jaśniej, powinne walczyć 
z sobą w ten sposób ażeby każdy 
dziennik przekonywującą siłą argu- 
mentów starał się dla swojego zda- 
nia zjednać  jaknajliczniejsze grono 
zwolenników, nie spuszczając jednak z 
oka ani na chwilę względu na ogól- 
ne interesa dziennikarstwa — na ko- 
nieczność utrzymywania w oczach 
publiczności należnej mu powagi. 

To jest sekret od którego zale- 
ży głównie wpływ i rozwój dzienni- 
karstwa. 

Wołanie: — „Precz z polemiką 
dziennikarską!“ — tylko do pewne- 
go stopnia ma słuszność za sobą. -- 
Owszem — jeżeli tylko w którejś 
miejscowości jest do tego stopnia 
rozwinięte życie publiczne, że może 
tam istnieć więcej niż jeden dzien- 
ników, to polemika, czyli innemi 
słowy, wyświecanie jednego i tego 
samego przedmiotu z rozmaitych 
punktów widzenia, jest ich obowiąz- 
kiem, stanowi rację ich bytu. Lecz 
rozumie się Że to już zależy od o- 


uważałaś, ża w sercu Maurycego goto- 
wala się gwałtowna burza. Straszna na- 
miętność ziuieniła jego rysy, nienawist- 
neui okiem spoglądał na Cemoncela, ezu- 
łem, że lada chwila musi wybuchnąć, 
chociaż wówczas nie wiedz.ałem jeszcze, 
a pani nie mogłaś przeczuć, że pierw- 
szeństso jakie przyszedł ci kaprys tego 
wieczora okazywać paryżaninowi, pokrzy- 
żowało zamiary Maurycego. Był on 
wspólnikiem Cemoneela w wielkiem przed- 
siębiorstwie, a straciwszy jego zaufanie i 
nie mogąc mu dać coraz natarczywiej 
żądanych rekojmii, sprowadził go umyśl- 
nie z Paryża, żeby go przekonać, żę 
wkrótce świetnem małżeństwem popra- 
wi swoje iuteresa. Tymczasem ty, Marto, 
kazałaś mu patrzeć ua tryumf jego 
wierzyciela, który zamienił się w szcze- 
śliwego rywala. Zraniłaś pani nietylko 
dumę Maurycego, ale rozbiłaś zarazem 
majątkowe jego widoki... Gdy nazajutrz 
wybraliśmy się na polowanie, tknęło 
mnie jakieś smutne przeczucie; Maurycy 
był niespokojny i rozdrażniony, a Cemon- 
cel bardziej jeszcze niecierpliwił go nie- 
ostrożnemi swemi żarcikami. Na chwilę 
oddaliłem się od nich przedzierając się 
przez gęstwinę; obejrzawszy się przy- 
padkowo widziałem jak Maurycy wdzie- 
rał się na stromą górę, a Cemoncel z 
trudem za rim postępował; naraz z 
fuzji Maurycego, którą nióeł znwieszoną 
przez ramię. padł strzał, a przyjaciel 
jego Śmiertelnie rażony, stoczył się ze 
spadzistości. Zanim zdążyłem podbiedz, 
Maurycy już był obok niego i zamieniał 
dubeltówki, zamiast nieść pomoc umiera - 
jącemu. Zbrodnia była aż nadto widoczną 
— tem bardziej więc musiała oburzyć 
mnie hypokryzja Maurycego udającego 
niezmierną rozpacz. Powiedziałem mu to 
otwarcie, a chociaż w pierwszej chwili 


sobistego taktu redaktorów, ażeby 
owa wymiana zdań pomiędzy dzien- 
nikami dotyczyła rzeczywiście spraw 
ważnych dla dobra publicznego, aże- 
by je rzeczywiście wyświecała i do 
racjonalnego doprowadzała * rozwią- 
zania. 


tnąć może, gdzie pomiędzy dzienni- 
karzami wyrobi się duch korpora- 
cyjny, koleżeńska solidarność w tych 
sprawach , które dotyczą interesów 
dziennikarstwa jako stanu tj., gdzie 
polemika nie sięga nigdy tak dale- 


dzienniki rozmaitych odcieni rozmyśl- 


ważnych sprawach dla polityki „prze- 
milczania*. 

Zdaje nam się, że to leży nie 
tylko w interesie naszym t. j. dzien- 
nikarstwa, 


by w tutejszem dziennikarstwie wy- 
robiło się to poczucie solidarności o 
którem wyżej mówiliśmy. Jestto te- 
mat istotnie bardzo drażliwy do pu- 
blicznego traktowania. Lecz w do- 
brej wierze podnosimy tę kwestję 
w nadziei, iż w tych kołach, które 
nie są obojętne dla spraw  publicz- 
nych, będzie przyznana słuszność na- 
szemu zdaniu, że aby dziennikarstwo 
z prawdziwym pożytkiem dla ogółu 
pracować mogło, powinnę przede- 
wszystkiem dbać o własną powagę 
i honor. 


Korespondencje- „Kron. = Gol. 


Bukareszt 28, lutego. 


(..8ki) W dziwaych bo czasach ży- 
jemy obecnie — kataklizmy społeczne 
przesuwają się przed oczyma  naszemi, 
jak obrazki w latarni magicznej, a po 
każdem wysileniu ludzkości, roimy sobie 
nadzieje, że teraz już będzie lepiej! Nie 
stety, wszystko na nadziejach się kończy 
a ludzkość ciągle pławi się wa krwi po- 
tokach, i gdy uchwyci chwilę spokoju, to 
tylko ua to, aby z drżeniem serca no- 
wych klęsk oczekiwała. 

Taką jest i epoka obecna: pożądanie 
pokoju i obawa wojny ciągle walczą z 
sobą, 3 co chwilą szanse się zmieniają. 
Ten stan rzeczy — to zatrzymanie wszel- 
kiego rozwoju w ludzkości, stagnacja tak 
materjalua jak moralua. Czas więc był- 
by aby on ustał, bo gdy potrwa dłużej, 
zamiast postępu cofanie się ludzkości spo- 
woduje. Najmuiej wojowniczego uspoto- 
bienia ludzia, nie mający najmniejsze- 
go wyobrażenia o dążnościach i celach 


nie nie zabierały głosu w rozmaitych | 


ale w znacznej części i; 
dobro publiczne tego wymaga, aże-| 


Tam tylko dziennikarstwo kwi-| 


ł 


H 
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i 


| 


zaprzeczał mi gwaltownie, nie smiał je- 
dnak spojrzeć mi w oczy. 

— Zabiłeś go rozmyślnie, rzekłam do niego 
iz obowiązku sumienia winienbym wydać 
cię w ręce sprawiedliwości; ala nia chcę 
okrywać sromotą siwych włosów twoje ż0 
ojca; niechce aby i inne nazwisko wmis- 
asane zostało w tę sprawe. Będę mil- 
czał; opus czę nawet te miej-ca, aby nie 
być zmuszonym do fałszywego świadectwa 
lub wykrycia straszliwej prawdy. Wy- 
jazd mój nie zdziwi nikogo, bo od da- 
wna już wybieram sie w dalszą podróż; 
wyjadę jednak pod jednym tylko warun- 
kiem: że i ty opuścisz te strony na za- 
wsze i że wyrzeczesz się małżeństwa z 
panią de Carental. Maurycy zgodził się 
ua moje warunki i wyjechaliśmy prawie 
jednocześnie; ale na wiadomość o mojej 
śmierci, łamał przysięge , powrócił i nie 
uważał za właściwe zbijać pogłosek mnie 
przypisujących popełnieną zbrodnię, Wów- 
czas i ja zdecydowałem się na powrót do 
kraju, gdyż milczenie i nieobeeność moja 
mogły były doprowadzić do małżeństwa 
pani z mordercą, a obowiązkiem moim 
było zapobiedz temu. 

- Wszystko to brzmi bardzo pięknie 
i ma nawet niejakie pozory prawdopodo- 
podobieństwa; ale pierwszym warunkiem 


wiarogodiegoświadectwa powinna być bez-' 


interesowność. 

— Bezinteresowność! O, nie! jeśli dła 
zyskania nazwy bezinteresownego, wypa- 
da być obojętnym wobec nieszczęścia 
grożącego tobie, nigdy nie będę bezinte- 
resownym! Marto, zaklinam cię! zatrzy- 
maj się, dopóki czas jeszcze! 

Zdawała się być mocno 
szoną. 

— Dziękuję panu za ten dowód tro- 


WzZru- 


skliwości, pozwolę sobie jednak zapytać | czającą. 
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polityki, która zresztą nie ich nie obcho- 
dzi, ludzie nakoniec, których dewizą „ibi 
patria, ubi bene“, i ci już się zniecier- 
pliwili i wyczekują z chciwością, aby raz 
już owa niezwyciężona armja z za Prutu 
przekroczyła granicę. Co będzie, to bę- 
dzie, aby się raz ta niepewność skoń- 
czyła ! 


O przekroczeniu Prutu najdziwniej- 
sze i najsprzeczniejsze chodzą wiadomo- 
ści, i cała ta wojna jakoś tak wygląda, 


jak owe zapowiadanie manifestu wojen- 
| nego księcia Milana, o których „Szczu- 


tek“ w swoim czasie bardzo trafnie 
wyraził. 


się 


Dzienniki teżsame, 


marca, a więc na jutro, — w telegra- 


mach zaprzeczają sobie pokojowemi wia- ; 


domościami xz Petersburga. Komu też 


więe i czemu wierzyć? 
Wy moglibyście odemnie na to py- 
tanie żądać odpowiedzi, lecz ja w całej 


skromności ducha mego korespondenckie- , 


go wyznać wam musze, że więcej wiecie 
jak ja, co się po tuintej stronie Prutu 
dzieje. Z tego zaś, co tutaj widzę, wa- 
żnych i stanowczych wniosków wyciągnąć 
uie można. 


Prawdą jest, że mosty na Serecie w 
Marasesti i Barbosz są pilnowaue przez 
wojska rumuńskie, prawdą że w Kalafa- 
cie sypią okopy, że koleje tutejsze są go- 
towe do przewozu wojsk, lecz to są tylko 
jedyne wiadomości, które korespondenci 
tutejsi przeżuwają, polewając je polewką 
mniej lub więcej sensacyjną, i o tem 
wszystkiem ja wam już pisałem. Lecz 
są to tylko środki ostrożności, i po za 
tem nie widać tu nie takiego, coby wró- 
Żyto, że: jutro ma być już wojna. 

Zetknięcie się kilku Turków z kil- 
koma Rumunami na wyspach Dunaju — 
dalekiemi są cd wojny, a i w najspokoj- 
niejszym czasie miały one miejsce, a 
przejażdżki inspektora służby sanitarnej 
moskiewskiej, dr. Goldberga, po Rumunji, 
w-eelu niby oznaczenia miejsc na szp. 
tala i blagą ze strony Rosji być może, 
tak jak i cel prawdziny może mieć na 
widoku. 

Któryś z lordów angielskich powie- 
dział, że los wojny w rękn jednego tyl- 
ko człowieka leży, to jest w ręku cara, 
lecz mojem zdaniem oprócz Boga, to w 
tej chwili i ten nie wie, czy do wojny 
przyjdzie, tyle bowiem na to elementów 
się składa. 

Mówiąc o gotowości do przewozu 
wojsk na kolejach rumuńskich, miałem 
na myśli, że oprócz wagonów osobowych 
—- 600 towarowych jest de tego przy- 
sposobionych, maszyn jest dosyć, rozkła- 
dów jazdy na 10 pociągów tam i napo- 
wrót od Jass do Turn-Severin są zrobio- 
ne i na moskiewski język przetłómaczo- 
ne, ale oprócz tego nic, bo pociągi zwy- 
czajne kursują i wagony nie są nigdzie 
skoncentrowane. 

Mogę was nawet zapewnić, że przy- 
gotowania te dzieją się na zewnątrz władz 
kompetentnych rządowych, tak, że może 
do zapronowanią mi kogo innego 
męża. 

— Nie, Marto, gdyż mężczyzna, która- 
mu uezyniłbym taki zaszczyt, potrzebo- 
wałby mieć tyle nad tobą wpływu, aby 
mógł obronić cię przed tobą samą. 

— A pan nie znasz nikogo takiego ? 


na 


d które w kolu- | 
ko, ażeby szkodziła powadze całego | mnach „Ostatnich wiadomości* zapowia- 28 
dziennikarstwa w ogóle, nie zaś ażeby |; dały wojnę na 1. lutego, a teraz na 1 


i nikt oprócz Bratiana o ich celach i prze- 
'znączeniach nie wie. Kryzys ministe- 
rjalna na chwilę ucichła, ale z tem nie- 
ład i dezorganizacja nie ustały. 


* 


Przegląd polityczny. 
Lwów, 2. marca. 


Najważniejszą w tej chwili wiado- 
mością z pola kwestji wschodniej jest 
zawarcie turecko-łerbskiego pokoju; skup- 
czyna wobec wyłuszczenia jej rozpaczli- 
wego stanu prowincji przez księcia Mi- 
lana, na posiedzeniu tajnem, odbytem d. 
b. m, pomimo wojowniczych min 
większości, wybranej z łona stronnictwa 
Risticza, zdecydowała się na przyjęcie 
warunków pokoju z Turcją; w skutek 
tego podpisanie traktatu  pekojowego 
miało we czwartek nastąpić, a wojska 
| tureckie opuszczą terytorjum serbskie do 
dni l2tu. Fakt ten wprowadza kwestję 
wschodnią w nową fazę, gdyż lokalizuje 
on zagrażający Europie konflikt do roz- 
miarów kampanji wyłącznie turecko-ro- 
(syjskiej. Chodzi tu jednak o to, jak na- 
'leży pojmować dane przez Rosję „po- 
'zwolenie* ks. Milanowi do zawarcia owe- 
go pokoju, jeżeliby miało być istotnie 
i prawda, że armja rosyjska w tych dniach 
już ma Prut przekroczyć? Zdaje się, iż 
| nie będzie to za śmiałe przypuszczenie, 
'jeżeli zechcemy zaliczyć fakt ten do rzę- 
„du usiłowań Rosji, ażeby się wycofać z 
„akcji, do której siły jej wojskowe i fi- 
i nansowe obacnie okazały się niewystar- 
czającemi. Wojna turecko-serbska, jak 
długo nieuwieńczona traktatem pokojo- 
(wym, była najjaskrawszym symbolem 
otwartej kwestji wschodniej; ugaszenie 
zaś takiego żarzewia wojny powszechno= 
europejskiej upraszcza znacznie stanowi- 
i sko Rosji. Same jej dzienniki przyznają, 
iiż wobec faktu zawarcia pokoju turecko- 
(serbskiego sytuacja przybiera charakter 
i pokrewny tej, która zachodziła w czasie 
i zjazdu berlińskiego. Odtąd znowu nie bę- 
gazio chodziło już o nie więcej, jak o po- 

epszenie stanu chrześcjan tureckich, — 
(czyli o memorandum berlińskie, a wła- 
śnie świeżo ogłoszona konstytucja turec- 
' ka zapewnia tymże rozległe ulgi i swo- 
body; obecnia więc będzie mogła Rosja 
|przybrać poze wyczekującą, azali g": 
Porta w ciągu pewnego czasu dopełni 
swych obietnic i reformy przeprowadzi? 
Rołę tę Rosji ułatwia nadzwyczaj Anglja, 
która czyni wszelkie wysilenia, ażeby na- 
kłonić ją do zajęcia stanowiska wycze- 
kującego, na przeciąg jednego roku; w 
tym czasie ma się pokazać, czyli stan 
rzeczy w Turcji przybierze inną, pomyśl- 
niejszą postać? Gdyby po roku obiecane 
przez Portę reformy nie zostały istotnie 
zrealizowane, nateuczas dopiero według 
intencji gabinetu St. James i głosów pra- 
sy angielskiaj, byłby czas na egzekucję 
że strony Europy, której mogłaby podjąć 
się Rosja. Takiem jest stanowisko naj- 
świeższe Anglji, które dogadza tajnym 
zamiarom Rosji, przekonanej dziś już 
dowodnie o własnej niemocy. Dlatego są- 


mieć, i wszelkiemi sposobami starałam 
się pokonać twoją obojętność, która przy- 
prowadzała mnie do rozpaczy. Niestety! 
usiłowania moje okazały się bezskutecz- 
nemi; ze spokojem mistrza niedozwalą- 
jącego uczuciu zapanować nad kombi- 
nacjami zimnego rozsądku, wytrwałeś na 


—- Nie znam. 

Marta zamiikła; jedną ręką chwyciła 
gwałtownie cugle idącego spokojnie za 
niemi konia, drugą odsunęła pukiel wło- 
sów na twarz jej spadający i wznosząc 
dumne czoło, rzekła wyzywającym to- 
nem: 

— Jakkolwiek utrzymujesz pan, że 
znasz mnie dobrze, dziwić się muszę je- 
dnostronności sądu pańskiego. Jedy- 
uym moim przymiotem, jakiogo mi pan 
nigdy nie zaprzeczaleś, jest otwartość — 
otóż chcę pozostać szczerą do końca.. | 
Byłeś zawsze względem mnie sędzią su- 
rowym, nieubłaganym, a nie zastanowiłeś 
się nigdy nad tem, ża za moje błędy i 
wady, jakie mi wyrzucasz, ty sam może 
najbardziej jesteś odpowiedzialnym. 

Ja? 

-- Nie przerywaj mi, bo może drugi 
raz w życiu nie ośmielę się wypowiedzieć 
co mi cięży na sercu... Razem się wycho- 
wywaliśmy; siuchając ojca mojego, który 
nie szczędził pochwał dla zalet twego u- 
mysłu i serca, nauczyłam się cenić cię i 
podziwiać. Przywykłam widzieć się za- 
wsze obok siebie, a chwila spędzone w 
twojam towarzystwie uważałam za uaj- 
milsze w życiu. Powoli, zaczęłam uczu- 
wać pomiędzy nami pewien rodzaj utajo- 
nego nieporozumienia. Tobie zdawać się 
mogło, że nie jestem dość wdzięczną za 
twoją troskliwość nademną — kiedy dla 
mnie troskliwość ta nie była już wystar- 
Serce moje oburzało się prze- 


się, czy posuniesz pan tę troskliwość aż | ciw tej przyjaźni niechcącej mnie zrozu- 


swojem stanowisku obrońcy i opiekuna. 
Zalotność moja względem innych męż- 
czyzn miała tylko na celu rozbudzenie w 
twem sercu chociażby cienia namiętno- 
ści — nie pytaj się więc dlaczego zgodzi- 
dziłam się na pierwsze małżeństwo. Je- 
dno twoje słowo byłoby mnie powstrzy- 
mało od niego, ale ty nie wymówiłeś 
tego słowa. Gdy następnie śmierć zwol- 
niła mnie od niewistnych związków, zna- 
lazłem cię znowu tak zimnym i oboję- 
tuyim jak poprzednio... Przypominam 80- 
bia cokładuie wieczór poprzedzający po- 
lowauie; widząc cię smutnym i milczą- 
cym, sądziłam, że opanowało cię uczucie 
zazdrości; nie wiedziałam jeszcze wówczas, 
że nie jesteś zdolnym do podobnej słą- 
bości... i 

Zatrzymała 1 potarła ręką czoło. 
Była bardzo blada, a oczy jej iskrzyły 
się gorączkowym blaskiem. 

— Mniejsza o to, co potem nastąpiło 
— mówiła dalej po pewnym przestanku, 
— (Qdjechałeś z pogardliwą obojętnością, 
unosząc z sobą tajemnicze pobudki twego 
postępowania; przyszła następnie wiado- 
mość o twojej śmierci — inni uwierzyli 
tej bajce, ja od pierwszej chwili odga- 
dłam, że to jest nowa komedja i oczeki- 
wałam twojego powrotu. I pan, którego 
postępowanie jest ciąglą zagadką i taje- 
mnicą, przywiaszczasz sobie prawo opieki 
nademną, chcąc kierować moim wyborem 
za pomocą jakiejś przerażającej historji. 
Po cóż jeszcze przybierać na siebie rolę 
Meutora, skoro pan wiesz, ża jestem nią- 
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dzimy, że w gabinecie petersburskim 
zostały już w zasadzie przyjęte propozy- 
cje londyńskie. skoro pozwolono Serbji 
wycofać się z akcji wojennej, a chodzić 
tylko będzie o wyszukanie drogi do prze- 
konywającego upozorowania przed Europą 
demobilizacji wojska. Tutaj rozchodzi się 
jeszcze o to, że Rosja bądź co bądź pra- 
gnie zachować sobie prawo, choćby na 
później, do rzucenia się na Turcję, tylko 
w dogodniejszej dla siebie porze, gdy 
luki w stanie armji i finansów, odkryte 
w czasie obecnej kryzys, pozapełnia. Po 
roku czułaby się ona absolutnie na si- 
łach do zgniecenia Turcji, ale cóż, kiedy 
lord Derby nie chce i naówczas przy- 
zwolić na egzekucję zbrojną, ale pragnie 
zwołać nową ankietę międzynarodową w 
Stambule, któraby zbadała, czyli obiecane 
reformy tureckie zostały wykonane? —- 
Gdyby nawet ankieta wyraziła się naów- 
czas nieprzychylnie dla Turcji, to Anglja 
potrafiłaby znowu sprawe przewie”, byle 
wybuch kwestji wschodniej i widmo woj- 
ny usunąć, a tego przewlekania in dulce 
infinitum Rosja życzyć sobie nie może. 
W tym przeto kierunku rokowania będa 
iść dalej, a jeżeli się nie powiodą, Serbji 


nie trudno będzie złamać traktat poko- 
jowy, i w chwili przekroczenia Prutu 
przez wojska rosyjskie, stanąć u boku 


jej jako sprzymierzeniec. W to wszystko 
potrzeba wliczyć jako ważny czynnik 
bezwzgledną niechęć cara do wojny, któ- 
ry miał Ignatiewowi przyrzec tekę spraw 
zagranicznych, jeżeli do nisj, przynaj- 
mniej na teraz, nie dopuści. Może więc 
pokojową także misję ma jego podróż do 
Wiednia, Berlina i Paryża, w którą we- 
dług telegramu pstersburskiego z dnia 
28 b. m., w najkrótszym czasia się wy- 
biera. 

Gdyby nawet wyrażone tn oczekiwa- 
nia i rachuby nie ziściły się, o wybuchu 
wojny natychmiastowym już ze samych 
względów politycznych, na teraz myśleć 
nie można; pomimo tego, że na kolejach 
rumuńskich mają być już nawet szyny, 
zastosowane do natury rosyjskiego parku 
wozowego, szerzej rozmieszczane. Roz- 
ciecze, jakie w czasie marca panują w 
Bessarabji, są pewną gwarancją, że wy- 
marsz wojsk moskiewskich przed upły- 
wem kwietnia nie nastąpi. 

Z Czarnogórą przedłużono zawiesze- 
nie broni na dalszych dni dwadzieścia; 
w tym czasie przyjdzie niewątpliwie do 
zawarcia pokoju, o który rokowania wczo- 
raj miały sie znowu w Konstantynopolu 
rozpocząć. 

e Rosja nie ma na serjo nadziei, 
rozpoczęcia ewentualnej akcji wojennej, 
przed końcem kwietnia, dowodzą słowa 
wyrzeczoie przez greckiego prezesa mi- 
nistrów, Komundurosa, na środowem po- 
siedzeniu izby w czasie obrad nad ustiwą 
rekrutacyjną. Rzekł on: „Musimy być go- 
towi na miesiąc maj“. 
tłumaczył bliżej przyczyny, dla której ten 
właśnie podał termin, to jeduak widać 
ztąd jasno. że takie otrzymał instrukcje 
z ambasady rosyjskiej. W ogóle mowa 
greckiego ministra była wojowniczą i mo- 
że za śmiałą w obec tego, ża Auglja nie 
pozwoli Grecji mięszać się do konfliktu 
rosyjsko-tureckiego, który w takim razie 
przybrałby charakter juz nie wyłącznie 
lokalny, ale dałby inicjatywe do rozbu- 
dzenia żywiołów, zaledwo przez dyploma- 
cję ukojonych, która z% wybuchem wojny 
wiążą swoje marzenia o politycznej nieza- 
wisłości. 

Pisaliśmy wczoraj o smutnym stanie 
ekonomiczno-finansowym w Król. Polskiera 
wskutek przedłużającej się niepewnośći sy- 
tuacji politycznej. Dziś czytamy w „Gałosie* 
jako próbkę stanu rzeczy korespondencję 
z Kalisza, donoszącą o tyfnsie głodowym, 
który w tamtych okolicach grasuje, spro- 
wadzony nędzą kół robotniczych i wło- 
ściańskich. Zupełna stagnacja ruchu fa- 
brycznego daje się szczególuie odczuwać w 


Jakkolwiek gie | 


aplikowano ks. Feliks. Kwoczyńskiego, by- 


KRONIKA CODZTENNA, 


miastach przemysłowych. We m. Woli | łego kooperatora w Cieszanowie. Ks. Tade- 


Zduńskiej, gdzie liczba robotników fabry- 
cznych wynosiła dotąd przeszło 2000 lu- 
dzi, obacnie zmalała do 500; przynaj- 
mniej połowa z nich posiadała własne 
warsztaty i pracownie, a prócz tego ka- 
żdy zarabiał dziennie po 21, rubla mniej 
więcej, obecnie zarobek nie dochodzi 80 
kopiejek na tydzień, a własne pracownie 
musiały zostać zamkniete. Ale i ten za- 
robek dostaje się tylko niewielu wybra- 
nym szczęśliweom, większość pozbawio- 
ną jest zgoła wszelkich zasobów do życia. 
W obec tego stanu rzeczy sytuacja musi 
roztrzygnąć się co prędzej, gdyż dalsze 
przewlekanie bądź to wybuchu wojny, 
bądź stanowczego uspokojenia się Huropy 
sprowadzićby musiało bankructwo nie- 
tylko już Rosji, ale i państw, z nią po- 
zastających w stosunkach bandlowo-finan- 
sowych. 


Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Lwów 2 marca. A więc mamy bur- 
mistrzą na dalsze trzy lata. Wczoraj, jak to 
w rubryce poświęconej sprawom rady miej- 
skiej donosimy, wybrano burmistrzem pono- 
wnie pana Aleksandra Jasińskiego. 
Walki wyborczej nie było prawie żadnej, bo 
też nie walczono za żadnym kontrkan- 
dydatem. Nawet opozycjoniści p. Jasińskiego 
głosowali za nim oddając mu tę słuszność, 
że na trudnem stanowisku burmistrza lwow- 
skiego umie być pożytecznym miastu i umie 
bronić interesów miasta, Stanowisko burmi- 
strza lwowskiego tem bardziej jest utrudnio- 
nem, że burmistrz jest zarazem starostą i 
i jako taki ogłądać się musi często na na- 
miestnictwo. Panu Jasińskiemu robiono dotąd 
ten jedyny zarzut, że nie raz zbyt ulegle 
wobec namiestnictwa postępuje, i Że w 
wielu wypadkach zbyt pilnie uważa na o- 
pinję palacu namiestnikowskiego. Miejmy 
nadzieję, že się z czasem p. Jasiński wy- 
emanucypuje z tego nashichiwania opianji na- 
miestniczej, a pop 'rty ufnością wspolobywateli, 
jej jedynie hołdować będzie, Wybór p. Ma- 
dejskiego wiceprezesem także można po- 
witać z przyjemnością gdyż, jako radny, dał 
niejednokrotnie dowód, że interesa miasta 
żywo go obchodzą, że je rozumie i bronić 
umie. 

Hr. Alfred Potocki, powrócił przed- 
wczoraj z dóbr swoich ukraińskich do Lwowa. 
Mylnem więc było doniesienie dzienników 
wiedeńskich, Że hr. Potocki mial być temi 
dniami w Wiedniu. 

W teatrze przedstawiają dziś „Aidę*. 

P. Cieślewski, udal się ze Lwowa 
na występy gościnne do Poznania, 

Cerkiew św. Jura, imponująca na 
zewnątrz przepysznem położeniem, r. we- 
wnątrz nadzwyczaj uboga, ma być z wiosną 
bieżącego roku odnowioną. Charakterysty- 
cznem jest, że do ofiarności na ten cel po- 
czuwają się tylko bratelnicy i słudzy cer- 
kiewni, 

Wałne zgromadzenie Stowarzysze- 
nia wzajemnej pomocy rękodzielników mie- 
szczan lwowskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 4. marca 1877 o godzinie 3 z połu- 
dnia w wielkiej sali ratuszowej. Na po- 
rządku dziennym będzie. 1) Sprawozdanie 
ze stanu i obrotu funduszów stowarzyszenia. 
2) Wnioski wydziału, dotyczące zmiany nie- 
których punktów w statucie. 3) Wybór dy- 
rekcji i wydziału. 

Mianowania. Dr. Zygmunt Gebhardt 
adjunkt c. k. sądu krajowego w Krakowie, 
mianowany adjunktem-sekretarzem rady try- 
bunalu kassacyjnego. 

Zapiski djecezjalne. Ks. Jan Vo- 
gelsang, dotychczasowy kooperator przy łac. 
kościele parafjalnym w Czernelowie mazo- 
wieckim, przeniesiony zostal jako taki do 
Koropeca a na jego miejsce do Czernelowa 


usz Uhromecki, dotychczasowy lae. koopera- 
tor w Koropcu, przeznaczony został na wi- 
karego do Monasterzysk w miejsce ks. Win- 
centego Rydlowskiego, przeniesionego na ko- 
operatora do Lipska. Ks. Jan Kwiatkowski 
były łać, wikary w .Janowsku, jest obecnie 
wikarym w Łącku. Ks, Teofil Hluszkiewiez, 
były prywatny wikary przy gk. probostwie 
w Siełcy objął zawiadowstwo gk. probostwa 
w Dydiowie. Ks. Michał Sozański, dotych - 
czasowy gk. kapelan w Prusach, otrzymał 
kanoniczną instytucję na gk. probostwo w 
Broniey, Ks. Heronim Kunowski, były admi- 


„nistrator gk. probostwa w Dydowie, został 


koadjutorem gk, plebana ks, Józefa Pary- 
łowicza w Felsztynie. Ks. Jan Bilous, do- 
tychczasowy administrator gk. probostwa w 
Kobakach, objął administrację gk. probostwa 
w Eanczynie. Ks. Klemens Lachowicz, były 
suspendowany gk. pleban w Przewłoce, zo- 
stał znowu wprowadzonym i restytuowanym 
jako płeban tamże. Ks. Mikołaj Folwarków, 
były zawiadowca gk. probostwa w Kanczy- 
nie, objął admi"istrację gk. kapełanji w Pro- 
tesach. Ks. Gabrjel Stupnicki, dotychczaso- 
wy prywatny wikary w Ponuczynie, przeniósł 
się jako taki do Sińkowa. 

W Zólkwi urządza Towarzystwo a- 
matorskie w połączeniu z ochotniczą strażą 
ogniową w niedzielę 4 b. m. na korzyść 
miejscowej ogniowej straży, przedstawienie 
teatralne. Amatorowie odegraja: „Radcy pana 
radcy* komedję w 3 aktach przez M. Ba- 
łuckiego. 

W Gorlicach od tygodnia urzęduje 
komisja sądowa z Sącza, zesłana na śŚledz- 
two w sprawie nadużyć popełnianych przez 
djurnistów sądowych i pisarzy pokątnych. 


„Fryderyk Chopin, jego życie, dzie- 
ła i listy.“ Pod tym napisem wydał Mau- 
rycy Karasowski, nadworny muzyk kró- 
la saskiego obszerną  biografję Chopina w 
dwóch tomach — z dokładnem zestawieniem 
epizodów jego mludości, wychowania, wycie- 
czek artystycznych i korespondencyj. Drugi 
tom zajmuje się pobytem Chopina w Paryżu 
aż do jego śmierci. Dzieło to, mieszczące 
wiele ciekawych szczegółów z życia Chopina 
było przed kilku dniami przedmiotem obszer- 
nego rozbioru fejletonisty nowej „Pressy “-— 
Autor uprzedził jednego z tutejszych muzy- 
ków, p. Szavula, który o ile nam wiadomo 
nagromadził cenne materjaly do biografji 
Chopina, 

Nowa kolonja połska. Dzienniki 
warszawskie donoszą, Że pani Modrzejowska 
zaklada w Kalifornji w pobliżu miasta Los 
Angelos nową kolonję polską. W tym calu 
nabyła wraz z towarzyszami swymi w Ana- 
heim 44 akrów ziemi ogrodowej, a zamierza 
w krótkim czasie nabyć daleko więcej. 

Drugi proces Weiningera, han- 
dlarza starożytności, skończył się znowu 
fatalnie dla oskaczonych. Weininge r ska- 
zany zogtął na dwa lata ciężkiego więzienia 
co 7 wyrokiem w pierwszym procesie Sta- 
nowi razem lut 7; współobwiniony Discart, 
kustosz muzeum ks. Modeńskieg: skazany 
na trzy lata, a Grundemaun został uwol- 
niony. 

Falszywe banknoty austrjackie 
pojawiły się, jak donoszą z Turynu, w oko- 
licach Piemontu. Śledztwo, które zarządzo- 
no, wskazuje, że falsyfikaty te, nadzwyczaj 
udale, nie zostaly sporządzone na ziemi wlo- 
skiej, lecz po za jej granicami. 


Równouprawnienie źydów poczy- 
na przybierać formy prawnopaństwowe tak- 
że w Rumunji, gdzie dotąd plemię Izraela 
nie cieszyło się szczególniejszą opieką. Ko- 
respondent „Nowej Pressy* telegrafuje te- 
muż dzieunikowi z tryumfem, že najwyższa 
instancja sądowa orzeczeniem swem w spo- 
cjalnym wypadku ustanowiła prawną zasadę, 
iż żydom wolno zakupywać domy po mia- 
steczkach, co im dotąd było  wzbronionem. 
Winszujemy Rumunji tego postępu, ale nie 
zazdrościmy. 

W sprawie emigracji do Ame- 
ryki rataieszcza „Czas“ ciekawy liat z 
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Hamburga. Zamieszczamy takowy w dosło- | w zamian za swoją osobę 2 miljony franków: 


wnem brzmieniu; 

„Dawniej w Ameryce otwarte było po- 
le zarobku i każdy czlowiek zdrowy i silny 
mógł być pewnym kawałka chleba, a jeżeli 
jeszcze posiadał jakiś kapitalik, mógł liczyć 
na dorobienie się, Dziś zmienila się postać 
rzeczy, W krajach północnych z klimatem 
zdrowym, w których wychodźcy najchętniej 
się osiedlali, powiększyła się ludność nie- 
zmiernie, a wskutek przesilenia finansowego 
upadl przemysł i handel. Jest tam więc to- 
raz więcej ludzi niż roboty i nawet miej- 
scowi robotnicy cierpią niedostatek, "Trudno 
przeto, aby obcy przybysze nie znający ję- 
zyka ani stosunków miejscowych, mogli zua- 
leźć zarobek. Przybywający z Europy mu- 
szą więc udawać się na Zachód, lub na Po- 
ludnie. Na zachodzie jest wprawdzie jeszcze 
dość ziemi do nabycia, ale nie latwo z niej 
dochód wyciągnąć. Trzeba naprzód, 
wszy daleką podróż, wystawić sobie mie- 
szkanie, las kurezować, uprawić grunt, ob- 
siać i plon zebrać, a dopiero szukać kupca, 
któryby zebrane zboże wywiózł o kilkaset 
mil do miasta portowego. Kto ma dość sił 
i pieniędzy, aby tego wszystkiego dokonać, 
może się doczekać dobrego plonu, jeżeli mu 
go nie zniszczą dzicy Indjanie, którzy coraz 
częściej napadają na kolonistów, garnących 
się w okolice, dotąd przez pierwszych zaj- 
mowane. W krajach południowych jest dość 
zarobku, jednakże Europejczyków  nieznają- 
cych języka czeka tam los ciężki. Upały i 
miaązmami napelnione powietrze zabijają tam 
bardzo prędko większą część przybyszów. 
Ci zaś co się oprzeć zdołają wpływom kli- 
matu, popadają zwykle w istną niewolę, 
gorszą od tej w jakiej Żyli murzyni, bo o 
murzynów, których trzeba było kupić, już 
dla tego samego dbali panowie, kiedy o lu- 
dzi potrzebujących koniecznie zarobku nikt 
się nie troszczy, a każdy chce ich mieć do 
zarobku zu najmniejsze wynagrodzenie. Nie- 
korzystne te stosunki odstręczyły emigran- 
tów Niemeów, którzy mając sposobność do- 
wiedzenia się prawdy, wolą w domu żyć w 
biedzie, niż puszczać się na morze, aby w 
najlepszym wypadku znaleźć liche utrzyma- 
nie, a najczęściej narazić się na  itędzę. 
Plantatorowie bawełny potrzebują jednak 
rąk, któreby za byle ce na nich pracowały, 
a właściciele okrętów radzi mieć kogo prze- 
wozić. Jedni i drudzy oplacają zatem a- 
jentów, werbujących nierozsądnych ludzi, 
którzy lapać się dają ua plewą wierząc roz- 
siewanym pizez nich baśmiom, i dopiero 
przybywszy na miejsce widzą jak ich oszu- 
kano, Ci eo wrócili niedawno z Ameryki do 
Galicji poświadczyć zapewne mogą, że w 
całym wyżej przedstawionym obrazie nie ma 
najmniejszej przesady.“ 

Drugie w tym roku zaćmienie 
księżyca, także zupełne i także widzialne 
w naszych okolicach w calym swym prze- 
biegu, jakkolwiek w piźuniejszych godzinach 
nocnych, odbędzie się dnia 23 sierpnia. 


Krystyna Nillson, pożeguala d. 28 
z. m. Wiedeń we „Fauście*, pozosta wiając 
po sobie pamięć tryamfow, o jakich może 
sama przedtem nie marzyła. Spotykaly ją na 
każdym kroku owacje i zaszczyty, która na- 
wet Adelinie Patti nie przypadly w udziale. 
Na każdym z jej występów wielka sala opery 
nadwornej przepelnioną bywała nietylko tlu- 
mami widzów, ale i wonią przepysznych bu- 
kietów, które deszczem spadaly pod nogi 
wielkiej śpiewaczki po każdej wyb tniejszej 
arji, zaopatrzona na dolączonych wstęgach 
wyrazami uwielbień. Między innemi cesarzo - 
wa przez trzy kwadranse rozmawiała z nią 
na prywatnej audjencji. Zaledwo Nillson opu- 
ścila stolicę, ju} inny slowik poczyna „nad 
błękitnym Dunajom“, zawodzić cudowne piosn- 
ki... Adelina Patti inauguruje dzisiaj w „Sou- 
Bambuli* dwumiesięczny sezon opery włoskiej. 
A propos tego notujemy, że à. 27g0 z. m. 
odbyl się w Paryżu proces rozwodowy toj 
śpiewaczki z mężem, margrabią de Caux. 
Rozwód został przyznany, poczem Patti udala 
się natychmiast w podróż do Wiednia. Mę- 
żowi swemu, który ją wyzyskiwał, ofiarowała 


posłuszna i uparta? Uwolnij muie pan 
od swoich rad, pełnych mądrości i prze- 
stań sprzeciwiać się mojej woli, czy też 
kaprysom, jak pan powiadasz, skoro ja 
sama tylko znosić mam ich następstwa. 

— O, Marto! — zawołał Avriał — 
fatalne rozdziela nas nieporozumienie. 
Nie w mojej było mocy pokochać cię od- 
miennem od braterskiej miłości uczuciem 
ale uczucia tego nie osłabią nawet wy- 
rzuty twoje — Bóg niechaj... 

Nagły turkot powozu i tentent galo- 
pujących koni przerwały mu dalsze sło- 
wa. Spostrzegli na drodze karetę, w któ- 
rej siedziało kilka kobiet Świetnie wy- 
strojonych; mężczyźni, a pomiędzy nimi 
i Maurycy, towarzyszyli im konno. Za 
chwilę cały orszak znikł w tumanach py- 
łu, a Marta przemówiła z wyrzutem : 

— Powracają z Grandval, a ja przez 
pana nie dotrzymałam słowa. 

— Rad jestem, Że chociaż nieumyśl- 
nie, wstrzymałem panią od kroku, któ- 
rego następnie samabyś żałowała. 

Marta nie nie odrzekła, dosiadła tyl- 
ko konia i wolnym krokiem wyjechała z 
lasku; dostawszy się dopiero na drogę, 
szalonym popędziła galopem. 


IV. 


W tym samym czasie pani Botherel 
siedziała z Urszulą na tarasie ogrodo- 
wym, dominującym nad całą okolicą. Nie- 
pewnym wzrokiem spoglądała na rozta- 
czający się przod nią wspaniały widok. 
Nie widziała ani strumyka wijącego Się 
jak srebrna nitka wśród zielonej murawy, 
ani skał tamujących mu drogę, ani win- 
nic rumieniących się dojrzałemi grouami. 
Myśl jej zajęta była wyłącznie niewdzię- 
cznością starszej ciotki, a z serca prze- 
pełnionego boleścią wydobywały się gorz- 


kie zarzuty przeciwko tej, co postępowa- 
niem swem zatruwała jej atare lata. 

Urszula gorąco broniła nieobecnej, 
usprawiedliwiała każdy jej błąd, na każ- 
dy zarzut umiała znaleźć stosowną odpo- 
wiedź. Nagle przerwała rozmowę i wyda- 
ła okrzyk przerażenia. Marta jechała 
właśnie spadzistą drożyną wiodącą do 
Ricardais, koń się potknął i o mało nie 
runęła w przepaść. Nie odwróciwszy się 
nawet na krzyk siostry, zacięła konia, po- 
prawiła się na siodle i truchtem przebyła 
resztę drogi. Urszula dostrzegła niezwy- 
kłą jej bladość, a nie mogąc się jej do- 
czekać, poszła niespokojna do jej pokoju. 
Znałazła ją jeszcze w amazonce, siedzącą 
przy stole, z głową opartą na rękach. 

— Marto — rzekła — czemu nie chcesz 
podzielić się ze mną swojam cierpie- 
niem ? 

Marta wzruszyła niecierpliwie ramio- 
nami. 

Napróżno Urszula starała się poru- 
szyć jej serce, aby wywołać jakie poufne 
zwierzenia. Życzliwe jej słowa suchą i 
zimną tylko odmowę wywołały. 


— Przebacz mi, siostro —- rzekła z 
uczuciem -- moje natręchwo; odcho- 
dzę już. 


Zawstydzona Marta podniosła się, 
wzięła siostrę za rękę i posadziła ją przy 
sobie, mówiąc : 

a Nio, aie; zostań i nie guiewaj się 
na mnie; jestem dziś w złem usposobie- 
ni. i wszystko mnie irytuja; przepraszam 
cię za moją opryskliwość. 

Dla Urszułi dość było tych kilku 
słów, aby odzyskała całą swobodę ducha; 
uradowana, przytuliła się do siostry i 
„erdecznie ją uścisnęla. Marta mówiła 
dalej : 

-— Czy wiesz, siostrzyczko, co mi przy- 
szło do głowy patrząc na ciebie, kiedy 


przed chwilą stałaś tu samotna i zakło- 
potana? Oto, że jesteś piękną, chociaż 
zdajesz się nie wiedzieć o tem — i na- 
wet bardzo piekną. Jednego tylko braku- 
je ci, abyś była prawdziwie czarującą, 
to jest wyrazu zadowolenia i szczęścia. 


— Zkądże to przypuszezenie, siostro, 
że ją nie miałabym być szczęśliwą? 


— Szeżęśliwą? jakim sposobem? Sku- 
tkiem mojego egoizmu zajęłaś w domu 
stanowisko, na którem każda inna w two- 
jem miejsen nie umiałaby się oprzeć u- 
czuciu zazdrości. Nie, nie jesteś szczę- 
śliwą; wyraz twojej twarzy, brzmienie 
głosu twego, upodobanie w sainotnych 
roztmyślaniach, wszystko mnie o tem prze- 
konywa. Ale to moja wina; jako starsza 
siostra, powinnam była wcześniej cię wy- 
badać, powinnam wspierać cię radami. 
Nie wiem, doprawdy, co było powodem, 
żeśmy się dawniej nie porozumiały; ty 
byłaś zawsze za bardzo zamkniętą w so- 
bie, ja znowu za mało zachęcałam cię do 
większej otwartości. 


Urszula mogła była odpowiedzieć na 
to, że nietylko nie zachęcano jej nigdy 
do szczerości, ale owszem unikano wszel- 
kich z jej strony poufnych zwierzeń; — 
zbyt jednak czuła się w tej chwili szezę- 
śliwą, aby mogła wznawiać tak smutne 
wspomnienia. 


— Niezagoby już do mojego szeześcia 
nie brakowało — rzekła — gdybym za- 
wsze mogła w tobie znaleźć kochającą 
siostrę, tak jak dzisiaj. 


— A więc, daj mi dowód zaufania i 
powiedz mi, dlaczego tak się wzdrygasz 
na samą wzmiankę o małżeństwie? 


— Bo żąden ztych, których mogłabym 
zaślubić, nie przypadł mi do dosta: h 


, — Czyli, co na jedno wychodzi, że 
jest ktoś na Świecie, co odpowiada two 
jomu ideałowi? 


= Być może, ale ten którego kocham, 
a raczej którego kochałam, porzucił już 
naszą ziemie, 


— Zapewne o Edwardzie Avrial 
wisz ? 


mý- 


— Nieinaczej; jego to wspomnienie 
napawa mnie uczuciem smutku, którego 


nie osłabił bieg czasu. O ile sięgnąć 
mogę pamięcią, widziałam w nim za- 
wsze szczyt doskonałości. Uwielbialam 


go; czyź mogła mnie nie zwruszyć owa 
troskliwa opieka, to sympatyczne wspól- 
czucie, jaką otaczał dziewczynkę opu- 
szczoną i zapomnianą przez wszystkich? 
On podniósł mnie w własnych moich o- 
czach i nauczył oceniać własną moją 
wartość. Byłam lękliwą i ponurego uspo- 
sobienia; jedno jego słowo ośmielałe 
mnie i dodawało mi odwagi i nadziei na 
przyszłość. 


Pewnego dnia — może sobie przy- 
pominasz — byliśmy na dalekiej wy- 
cieciee w górach. Zebrało się liczne to- 
warzystwe, bawiono się doskonale, ale 
mną nikt się nie zajmował. Wśród ogól- 
nej wesołości uczułam się bardziej osa- 
motnioną niż Kiedykolwiek, owładnęło 
mug jakieś zniechęcenie. Odłączylam się 
od towarzystwa i zapuściłam się w las, 
zbierając kwiatki, zadowolona, że we- 
sołe głosy coraz słabiej już drażniły mo- 
je ucho. 


(Dalszy c'ąg nastąpi). 


odby- | 


„Akceptuję.“ Jak  demoralizującym 
jest wpływ tego słowa — nie w ogólnem. 
leez w prawno-wekslowem znaczeniu — nā- 
wet na rodziny hrabiowskie, dowodzi nieda- 
wne wydarzenie, które miało miejsce przy 
sądowej rozprawie. Owóż był sobie w dlu- 
gach wekslowych, czy też przez długi we- 
kslowe osiwiały hrabia, ktory miał w są- 
dzie handlowym podpisać bardzo niewinny 
protokół, Wziąwszy jednak pióro do ręki, 
zatrzymał sią nagle tak, Że zdziwiony  5ę- 
dzia zapytał go, dla czego waka się proto- 
kół ten podp.sać. Przepraszam — olpowie- 
dział hrabia — przywyklem pisać przed 
mojem nazwiskiem „akceptują“ i omal że 
na tym protokole tego nie uczyniiem... Nai- 
wne — ale prawdziwe. 

Trzy odczyty artystyczne zostały 
zapowiedziane afiszami, na cza: najbliższy. 
Mówić będą: p. Henryk Rodukowski „O ma- 
larstwie*, p. Otto Hausner „O rzeźbie“, 
prof. Juljan Zacharjewicz „O architekturze”. 
Pierwszy odczyt odbędzie się d. 5go b. m. 
Nie omieszkamy poświycić im bliższej uwagi, 
zwlaszcza, iż w tym roku Lwów bardzo skąpą 
poszczycić się może liczbą prelekcji publicz- 
nych, co w każdym razie Świadczy o jalo- 
wości życia umyslowego w mieście. 


Kronika policyjna. 


— W trafice przy ulicy Bożniczej pozo- 
stawiono wczoraj wieczór w garnku żŻarzące 
węgle, od których zajęły się różne graty. 
O godzinie 10 wieczór zaś wszezął się sil- 
ny ogień kominowy w kamienicy pod l. 7 
przy ulicy Pańskiej. Oba ognie ugasila 
miejska straż ogniowa. 

— Śmiałej kradzieży dokonano zeszłej 
nocy w sklepiku p. Weissa pod l. 115 
przy ulicy Żółkiewskiej. Złodziej dobył się 
do sklepiku frontowemi drzwiami od uli- 
cy, wywierciwszy w nich otwór i odsunąw- 
szy tym sposobem hak Żelazny. Ze sklepiku 
zabral tytoń i cygara różnego rodzaju, tu- 
dzież różne wiktuały. Ten sau: zlodziej pré- 
bował tej samej nocy w dwóch innych są- 
siednich sklepikach przewiercić drzwi fron- 
towe, co mu się jednak nie powiodlo, gdyż 
drzwi byly wewnątrz blachą kryte. Policja 
jest już ma tropie tego zuchwałego zło- 
dzieja, 


Kronika prowincjonalna. 


— Biała. W Mikuszowicach w rowie 
znałeziono 11 lutego zwłoki kaprala rezerwy 
56 pułku piechoty Jana Kubicy, z śladami 
gwaltownej Śmierci. Nieszczęśliwego zabito 
w barbarzyński sposób, zatkano mu bowiem 
nata i nos błotem, i tym sposobem uduszono. 
Wytoezono śledztwo karne. 

— Brody. Cztery ofiary porwał pamię- 
tny orkan z dnia 12go lutego, połączony z 
stragaliwą zamiecią śnieżną. Dnia tegó za- 
marzli w drodze dwaj wlościanie i dwie ko- 
biety tutejszego powiatu. 

~~ Brzeżany. Z niewiadomej przyczy- 
ny odebrał sobie życie w Źukowie 21 lutego 
tamtejszy włościanin przez powieszenie się 
na wierzbie. 

— Brzwezów. W Lsskówce zamordował 
tamtejszy włościanin Andrzej Kłosnowski d. 
18 lutego drugiego włościanina, Jana Mu- 
dryka, w podstępny i okrutny sposób. Mu- 
dryk powracał z karczmy w zupełnie pijanym 
stanie, a Klosnowski ofiarował mu się za 
przewodnika. Po drodze wstąpił Kłosnowski 
do swojej chaty, wziął silnie kutą lusznię i 
zaprowadziwszy machinalnie idącego za nim 
Mudryka do oddalonego ogrodu, zamordował 
go tu hez litości. Przekonawszy się o śmierci 
nieszezęśliwego, morderca zabrał mu 40 cta 
wrócił do karezmy i pił dalej do białego rana | 

— Gzortków. W kamieniolomie Uhryń- 
skim zabiła dnia 22 latego nagle urywająca 
się skała Żołnierza obrony krajowej, zatru- 
dnionego dobywaniem gipsu. 

Gródek. Bardzo sprytny oszust u- 
szczęśliwi! Gródek występami  gościanemi, 
które jeduakże smutnie się skończyły, dzięki 
ezujności miejscowego komisarza policji, p. 
Domiczka. Mikolaj Nowak, uczeń 6 gimna- 
zjałnej klasy we Lwowie, wpadł na przemysł 
szalbierczy, który wykonywał z kuglarską 
zrącznością i dobrem powodzeniem. Brał dwa 
pudełka, zupełnie podobne do siebie, wkładał 
w jedno zegarek złoty z takimże lańcusz- 
kiem, a w drugie kamyczek równej wagi. Ż 
tym aparatem A la Bosco udawał się ten pe- 
len przyszłości młodrieniee do  upatrzonej 
ofiary, i prosząc o pożyczkę dawał w zastaw 
zegarek wraz z lańcuszkiem. Gdy się pro- 
szony zgodził na zrobienie interesu, Nowak 
wyciągał lak i własną pieczątkę, a pieczętu- 
jąc pudelko z zegarkiem jak najzręczniejszy 
prestidigator tobił changez-passez i zamiąst 
pudełka z zegarkiem podsuwa! gotowe już 
i opieczętowane pudelko z kamykiem. Tym 
sposobem udalo się Nowakowi sześć razy 
oszukać rozmaite osoby, zastawiając kamyk 
za dość znaczne kwoty. W Rzeszowie oszukał 
tym sposobem pewnego Żyda szynkarza na 
40 zł, w Jarosławiu trzech nieznanych ży- 
dów na 72 zł., koło Ustrzyk pewnego szyn- 
karza na 12 zł., w Janowie żyda Klausne- 
ra na 15 zl, w Błożowie Żyda  trafikanta 
na 15 zl, w Sędziszowie Żyda szynkarza 
na 23 zł. W Gródku chciał Nowak wyko- 
nać znowu tę sztuczkę, ale zwróciwszy ua 
siebie podejrzenie został aresztowany i przy- 
znał się do wszystkich sprawek, tłumacząc 
się, że tym sposobem chciał sobie zapewnić 
środki do dalszych studjów. 

Horodenka. Ofiarą burzy z dnia 
12. lutego padł włościanin z Kunisowie, po: 
wracający z lasu, Wicher przewrócił wyła- 
dowane sanie, które na śmierć  przygnietły 
nieszczęśliwego. 

Jaworów. Orkan, który srożył się 
12. lutego, obalił w Trościańcu stod?lę, 
przyczem zabity został przez upadające bcl- 
ki jej właściciel. 


L T 


Rieostroż n; e, zabił, padając na ziemię, 
dnia 26, z. m. w Turzem jednego z tam- 
tejszych mieszkańców, żołnierza 
piechoty, 

Tarnobrzeg. W browarze Zby- 
Aniowskim wpadła 8. lutego da kotla na- 
pełnicnego wrzącą brahą służąca dworska, a 
Wydobyta z kipiątku w kilka dni po wypad- 
ku życie z.xończyła. 

Tarnopol. W Obarzańcach odebrał 

vie dnia 18. lutego życie tamtejszy  wło- 
Piu. Michal Tomaszewski, 
się w stodole; 

Zaleszezyki. W Myszkowie opa- 
dli dnia 11. lutego trzej włościanie puwra- 
cającego do domu gminnego Ignacego Poho- 
reckiego i zamordowali go drągami, 
dem tej zbrodni była osobista zemsta, 

Złoczów. Podezas burzy dnia 12. 
lutego zbląkal sią i zamarzł w polu wło- 
Ścianin z Jezierny, wracający z Załozieckie- 
80 targu. 

Źółkiew. Zamarzł dnia 8. lutego na 
drodze z Źóltaniec do 
wło-ścianin, który się za 
mował, 


41 pulku 


powiesiwszy 


Powo- 


Remenowa bie dny 


posłańca  wynaj 
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4 Rady miejskiej. 


Początek posiedzenia 0 godz. 0. — 
Przewodniczący p. radny Wieczyński; 
obecnych radnych 94; pp. dr. Smolkai 
dr. Czerkawski Juljusz usprawiedliwiają 
swoją nieobecność udzialem w radzie pań- 
Stwa. inai dwaj radni słabością; pp. S pal- 
ke i Zacharjewicz nie usprawiedliwili 
się, przeto tracą wedle postunowień statutu 
mandaty, 

Na porządku dziennym wybór prezyden- 
ta i wiceprezydenta 

Po zarządzeniu przepisanych formaluo- 
śćl otrzymuje w imiennem głosowaniu na 
prezydenta dr. Aleksander Jasiński 82 
głosów, dr. Madejski 7 głosówdr. $m ol- 
ka 2 g'osy; trzy kartki próżne. Dr.Jasiń- 
ski wybrany. 

Dr. Jasiński: Już po raz trzeci za- 
szczyca mnie szanowna reprezentacja wybo- 
rem na najwyższy urząd miejski t. j. na u- 
rząd prezydenta miasta Lwowa. Widząc z 
jaką szczodrością padają na mnie glosy i 
znając zacność charakteru głosujących, mu- 
Szę uważać wynik tego głosowania za uzna- 
nie dobrych chęci, jakie mej dzialalności na 
tem stanowisku towarzyszyły. Trudno jest 
podołać tax zaszczytnym obowiązkom, do 
których mnie szanowni koledzy powołajscie, 
to też widząc obok oznak zaufania także 
objawy niezadowolenia, wypowiedziałem gło- 
śno postanowienie, iż zamierzam usunąć się 
Myślałem, że wyplynie 
te na wasz wybór. Gdyście panowie tego 
nie uwzględnili i znowu powołujecie mnie 
na ten urząd — przyznam się — że bardzo 
się waham, co mi wypada uczynić. (Mowca 
milczy przez chwilę) Rozumiem, 
poddać się większości i dla teo też pod- 
daję Się woli waszej (brawo) z usilną pro- 
śbą, abyście mnie wspierali na tem stanawi- 
skm, udzielali mi awoich spostrzeżeń, a mo- 

gę każdego zapewnić, że z uwag korzystać 

i takowe uwzględniać będę — gdybym zaś 
tego nie uczynii, idąc za głosem swego prze- 
konania, nie omieszkam się usprawiedliwić. 
Jeszcze raz dziękują wam panowie za dowód 
zaufania. (Oklaski, ) 

Przy głosowaniu na wiceprezydenta otrzy- 
muje na 94 głosujących dr. Marceli Madej- 
ski GT, p. Wacław Dąbrowski 21, ks, Szwe- 
dzicki, pan Wieczyński i dr. Semilski po 
jednym głosie, Jeden głos padł także na 
obranego już prezydenta p. Jasińskiego (we- 
sołość wielka.) 

Dr. Madejski wskazuje na 17 le- 
tuią działalność swą wradzie miejskiej na u- 


z tego stanowiska. 


co znaczy 


Kossów. W Szoszorach jeden z tam- 
tejszych włościan. nie chcąc utrzymywać sio- 
stry swej żony, dziewczyny 16-letniej, po- 
wiesir ją d. 20. lutego na drzewie.  Zbro- 
dniarzą uwięziono. 

Sanok. W studni utonął włościanin| e 
Zarszyński, wracający do domu w nietrze- | “ 
Źwym stanie. 

Staremiasto. Duzy buk ścinany 


miejskich i idąc za przykladem poprzednie- 
go mowcy, poddaje się również woli więk- 
szości. (Brawo.) 

Koniec posiedzenia o godz, 1/49. 


Proces waletów czerwiennych. 


(Dokończenie.) 

11) W sierpniu 1874 roku Protopo- 
pow, Massari i Lewin wysłali z Niż- 
nego-Nowyorodu do Petersburga za pośre- 
dnictwem „kompanji przewozu ciężarów“ kilka 
pak napełnionych kamieniami, zaasekuowaw- 
szy je jako towar wysokiej wartości, a na- 
stępnie kwity asekuracyjne dawali w zastaw 
rozmaitym osobom, wyłudzając w ten sposób 
znaczne pieniądze, 

12) We wrześniu tegoż roku Plecha- 
now, Wereszczagin, Protopopew, 
Mejerowicz i inni sfalszowali i dyskon- 
towali w kantorze Wołkowa weksel na 
10,000 rsr. z podpisem ks. Golicyna. Zy- 
skanemi ztąd pieniędzmi podzielili się wszyscy 


Protopopow i Lewin w Niżnym-Nowgorodzie 
wyłudziłi u kupca Nażdanowa orzechowego 
forniru na 360 rsr, i towar ten sprzedali za 
gotówkę innym. 

14) Na wiosnę 1875 roku Aleksander 
Smirnow, Mamonow, Mejerewicz i Lewin wy- 
ludzili przez podstęp u mieszczanina bogi- 
nowa pieniądze i weksle na rsr. 300. 
Wszysey wyżej wymienieni podsądni z0- 
stawali między sobą w ciągłej korespondencji 
pisemnej, która znajduje się przy rozprawie 
jako „corpus delicti“ i dowodzi wspólności 
ich działań; wszyscy należeli do jednego kół- 
ka, odznaczającego sią zbytkowemi przyzwy- 
czajeniami, brakiem wszelkiego określonego 
zajęcia i chęcią wydatkowania nad możność. 
Połączeni wspólnością celów, odgrywali oni 
rozmaite rołe (przeważnie komisantów zna- 
nych firm kupieckich), mieli najęte każdy po 
kilka mieszkań, mieli swoje biuro, nawet 
mieli statut pisany, określający obowiązki i 
prawa każdego członka stowarzyszenia „wa- 
letów*. Słowem, stanowily wszystkie powyż- 
sze sprawy kryminalne ogniwa jednego nie- 
przerwanego łańcucha występków i zbrodni, 
mających jeden ceł wyłączny : zdobycia jak- 
najwięcej pieniędzy na wystawne życie, zbytki 
i hulanki, 

Wymienieni powyżej, tudzież nie wy- 
mienieni, lecz przekonani w śledztwie 0 u- 
dział w zbrodniczych czynnościach stowarzy- 
szenia „Waletów czerwieunych*, skazani zo- 
stali przez sąd na pozbawienie wszelkich praw 
stanu i praw osobistych i wysłanie do Sy- 
berji bądź na osiedlenie, bądź do ciężkich 
robót. Oto poczet wszystkiech skazanych: 
Mieszczanie: Plechanow, Neofitow, Weresz- 
czagin, Gołumbiowski, Szczukin, Zilberman, 
Dolgorukow, Panasiewicz; dworzanie (szlach- 
ta) : Protopopow, Dmitriew-Mamonów, Szpe- 
jer, Kałnstinow, mieszez. Sidorow, miesz- 
GŁBNKA Baszkirowa, czynownik Massari; dwo- 
rzanie : Dawydawski, Anafriew, Poliwanow, 
Nikitin, synowie czynowników Briuchatow, 
Toporkow, rotmistrz Zardecki, porucznik Za- 
siecki. poruez. Drużynin, dworzanin Ogoń- 
Daganowski, notarjusz Podkowszczykow; ku- 
pcy: Piegow, Szyling, Mazarin, Liberman, 
Kalinin, Fir3ow, Czystiakow, Smionow, Er- 
goniane, Sułtan-Szach, mieszczanin Mejero- 
wicz, Breszez, Chwostow, Iwanow, Żona czy- 
eika Szpejer, mieszczanki Sokołowa, Zmie- 
jowa, Nikiforowa, 
Bajkowa. 


żony kupców Szczukina i 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Losy pożyczki loteryjnej z roku 
1864. W ciągnieniu d. 1. marea losów po- 
życzki łoteryjnej z r. 1864, główna wygra- 
45; dalej 
zł. 15.000 


na padła na serję 1020 nr. 

20.000 zir. na ser. 1214 nr. 40; 
na ser. 1214 nr. 2; zł. 10.000 na ser. 355 
nr, 12: inne serje wylosowane, są: 480, 
140, 969, 1065, 1194, 2044, 2198, 2697, 
2721, 3631 i 3920. 

Księgosusz. Z powodu ustania księ- 


uczestnicy fa!szerstwa i członkowie bandy. konsumcji potrzebow::ć będą zmuszone. 
13) W tym samym miesiącu Mas Na naszym targu były dowozy krajowe 


KRONIKA CODZIENNA, 


żupan komitatu 
zamknięcia 


szaroskiego rozporządzenie 
granicy węgierskiej dla Galicji. 

Królewiec 25 lutego. Sprawozdanie 
tygodniowe domu komisowego banku galicyj- 
skiegu w Królewcu. W ubiegłym tygodniu 
bylo powietrze przeważnie łagodne i tempe- 
ratura w obecno porze roku nie normałnie 
wysoka, W nesze, prowincji mieliśmy ró- 
wnież łagodną i wilgotną pogodę. 

W handlu zbożowym na wszystkich 
targach zagranicznych było usposobienie wy - 
czekujące. Targi angielskie mialy stalą 
tendencję na pszenicę, a inne produkta u- 
trzymały ceny zeszłotygodniowe. We Francji 
tendencja i ceny były chwiejne. — W Ho- 
landji wskutek dobrej chęci kupna, notowa- 
na pszenicy i żyta znacznie się poprawiły. 
Targi belgijskie były zupełnie bezczynne i 
prawdopodobnie dopiero z wiosną wystąpią 
z nowemi zakupami. Targi niemieckie oka- 
zują ciągle znaczny popyt na potrzeby kon- 
sumcji, co tem bardziej utwierdza nasze 
przekonania, że Niemcy wskutek  lichego 
przecięciowo zbioru w zeszłym roku, znaczne 
zapasy na pokrycie potrzeb miejscowej 


mierne, natomiast z Rosji przybyły znaczne 
transporta. 

Pszenica w poniedzialek miała usposo- 
bienie stałe i utrzymała ceny sobotnie. Pó- 
źniej tendencja znacznie osłabła i ceny ma- 
łej zniżce uległy. 

yto krajowe mimo nieznacznych do- 
wozów nie potrafilo utrzymać cen zeszłoty- 
godniowych. Rosyjskie 
popyt, jednak wskutek ogromnych dowozów 
nie utrzymało się w cenie. Liche gatunki 
były zupełnie zaniedbane i tylko przy zna- 
eznych ustępstwach znajdowały nabywców. 
Jęczmień i owies przy nieznacznym obrocie 
uległy małej zniżee. Nasiona strączkowe we 
we wszystkich gatunkach byly zaniedbane i 
sprzedający zmuszeni byli mianowicie 
groch obniżyć swoje żądania. 

Spirytus przy małym  dowozie osiąga! 
stale ceny. Terminowe odstawy mało zmie- 
nione przy slabym obrocie. 

Notowano na naszym targu: 

Pszenicę wyb. białą 117-125 ft. M. 
195-205 rs. 1:25-1:31 pud., białą 110-121 
fi. M. 189-192 rs. t'21-1-23 pud., czerwo- 
ną 113-124 ft. M. 164-197 rs. 1-05-1:26 
pud. Żyto 116-122/8 ft M. 136-146 rs. 
0:7—94 pud. Jęczmień 
106-125 rs. 67—79 pud. Owies 
rs, 72— 16 pud. 
66—79 pud. 
pud. 

Informacja, Panowie komitenci wysyla- 
jący zboże do domu komisowego banku ga- 
licyjskiego w Królewcu, raczą 

„Commissionshaus der galizischen 
Koenigsberg.“ 

Przyjmują dla nas zboże na sprzedaż 
komisową i udzielają zaliczek PP. W Ka- 
mieński i Sp. w Berdyczowie i ich agenci 
na Podolu, Wołyniu i Ukrainie, tudzież nae 
sze agencje : pp. W Różański z Darewa w 
Nowogrodzkiem i A. Wieczorek w Bialym- 
stoku. 


ziarno mialo dobry 


na 


browarny Średni 
112-120 
Groch biały 105-125 re. 


Wyka 125-148 rs. 19—93 


adresować : 
Bank in 


Ostatnie wiadomości. 


We wtorek, d. 27 z. m., w izbie wę- 
giarskiej zdawał Tisza sprawe z przepro- 
wadzonej ugody. Nadsnodziewanie ugoda 
ta nie znalazła w izbie ani jednego obroń- 
cy, nie wywołała ani jeduego głosu zado- 
wolenia, nawet w łonie stronnictwa rzą- 
dowego. Mowa Tiszy miała charakter 
bardziej dziejopisarski, niż polityczny; 
przechodził on po kołei wszystkie fazy 
rokowań i kwostję mianowania wice gu- 
bernatorów banku przez obydwa rządy 
uważał za zwycieztwo węgierskie. Nikt 
jednak nie chciał tym wywodom potaki- 
wać, natomiast Sennyeyi Ludwik Simonji 
wystąpili z bezwzględną i niemiiłosierną 
krytyką rządu, i całej ugody. Mowa Sen- 
nyeya, naczelnika frakcji konserwatywnej, 
podobała się prasie wiedeńskiej, i „Neue 


fr. Presse" przyjęlaby już nawet jego ga- 


dział we wszystkich ważniejszych sprawach | gosuszu w SEPORDEZCAA 1 20 MDD ry i ani zniósł kr. węgierski pod- | binet, gdyby miał stronnictwo. Tak już 
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węgierska obrona swoich interesów dopie- 
kła wiedeńskim centralistom do Żywego, 
że gotowiby aprobować najkonserwaty- 
wniejszego z mężów stanu węgierskich i 
dopuścić się sromotnej apostazji ed wła- 
snych idei, byle ten im zapewnił mniej- 
szy nacisk w sprawie ugody. Kto jednak 
wie, czy stanowczo opozycyjny ton prze- 
mówienia obu wpływowych menerów par- 
łamentarnych, nie by! tylko zrecznie uło- 
żonym manew:em. ażeby przez wyrażenie 
w izbie wegierskiej niszadowolenia 4 ugody 
uzyskać przychylniejsze dla niej usposo- 
bienie we Wiedniu. Taka to już harmonja 
interesów u obu połów monarchji, że co 
się nie podoba Pesztowi, powinno być ra- 
dośnie przyjętem we Wiedniu, a na co 
utyskuje Wiedeń, na to z niedowierza- 
niem należy patrzeć w Peszcie. W końcu 
nadmienić wypada, iż Tisza obiecał przed- 
łożyć sejmowi ugodę w ciągu 4 tygodni. 

Podobnie jak nasz korespondent z 
Warszawy, tak i korespondent warszaw- 
ski do „Dziennika Poznańskiego* donosi, 
że w królestwie i w samej Warszawie nie 
dają sie widzieć nowe przygotowania wo- 
jenne i wnosi ztego, że Rosja odstąpiła na 
teraz od zamiaru popierania swej polityki 
z bronią w ręku. Nie tajnem też nikomu, 
że biada wewnętrzna i brak należnych 
przygotowań zmusza ją do zaniechania 
wojny. Mimo to pogłoski o blizkiem prze- 
kroczeniu Prutu nie ustają. Nie wypro- 
wadzamy żadnych wniosków z tych donie- 
sień warszawskich, notujemy je dlatego 
tylko, że są wyrazem zapatrywania się 
Kongresówki. 

„Fremdenblatt* zapewnia, że dotych- 
czas żadne mocarstwo uie odpowiedziało 
jeszcze na rosyjski okólnik w kwestji 
wschodniej. „Pester Lloyd* twierdzi, że 
cała kwestja wróciła znowu na to same 
stanowisko, na jakiem ją zastała wojna 
serbsko turecka. Miedzy Anglją a Rosją 
toczyć się mają bezpośrednie rokowania. 

„Wiener Abendpost* podnosi zna- 
czenia pokoju serbsko-tureckiego i wyra- 
żając nadzieje, że wkrótce przyjdzie tak- 
ża do skutku pokój między Turcją a 
Czarnogórą, tak dalej pisze: „Zawarcie 
tego pokoju toruje drogę przywróceniu 
zewnętrznej spokojności na półwyspie 
bałkańskim; jednakże czekać należy, ile 
pokój ten mieć będzie stanowczego zna- 
czenia dla ogólnej politycznej sytuacji, 
stworzonej przez odrzucenie uchwał kon- 
ferencji stamabulskiej i przez prowokowa- 
nia dyplomatycznej akcji rosyjskiej.* 


+ 


Tetegramy. 


Peszt 2 marca. Wyjaśnienia Ti- 
szy w sprawie poruszonych w izbie 
niższej zarządzeń policyjnych przyję- 
to na konferencji stronnictwa liberal- 
nego pomyślnie. Konferencja uchwali- 
ła następnie, na wypadek gdyby wnie- 
siono w izbie niższej interpelację, 
dlaczego ministrowie przy ponownej 
swej nominacji nie złożyli mandatów 
poselskich odesłać interpelację tę 
do wydziału w sprawach niepołączal- 
ności mandatów. W sobotę interpelo- 
wać miał deputowany Polit rząd w 
jakim stanie znajduje się obecnie 
kwestja wschodnia i jakie jest stano- 
wisko Austrji wobec Rosji. 

Stambuł I marca. Traktat po- 
kojowy podpisali dziś delegaci serb- 
scy i minister spraw zewnętrznych. 
Dziś wieczór oczekują delegatów czar- 
nogórskich. W mieście odbywają się 
dziś wybory do parlamentu. 


'Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Lwów. dnia żgo marca 


Akcje Kredyime g 149 75| Akeje kol. K.-L.211 — 
»  Anglo-A.B. 71—| , „ Potud. 78,— 
„  Unionbank. —:* | „ Banku F.-A. --— 
o Vereinsbank —-— „  Baubank . —- 
Usposobienie : —:-— 
Wiedeń. dn. 2go marca. Z godz. 20 miu. 


Akce. banku fr.-austr. —*— |Węg. Ostbahn. ——- 
„ węgier. kredyt. 122 7: Galic. Indemniz. 8440 
„ anglo-austr. B. 72 ł864 Losy . 13150 
„ Unionbank . *0.25|Franco-H.-Bnk —— 
„ kolei Kar.-Lud. 211 75 Verkehrsbank . 79 — 
~  „ północnej . 180.—|Tureckie losy 1725 
n ” południowej 78 50, Baubank . . 0000 
w n àlföldskiej. 9550/Staatsbahv . . 228 — 
„  „ Elźbiety . 1322bjBankverein . 51:— 
«a  „ lwow.-czern.1250;Wiener Bauver. 154 
»  „ węg.półn. . 93.—!Wagierskie losy 7175 | "=== 
»  „ Badolfa. . 10725 Markiniem.. . 6070| 
Wiener Bangeseli, ~ -- 
Usposob.: —— 
Paryż, 30/, renta 7340; Lombardy 167:-— 
Berlin, mark mari 
Rossyj. noty bank. 252 60|Staatsbahn . . —— 
Akcje kredytowe . 245 50jKolej rumuńska 1240 
Lorabardy . 1380—|Anstr. banknoty 164.3) 
Galicyjskie 86.— Usposob.: -— 


Telegramy zbożowe, Wiedeń 28go lu- 
tego. Okowita 3300—. Buda-Peszt. Psze- 
nica —— —*—, Pszenica na wiosnę 1330 18:35 
Berlin. Pszenica na kwiecień 225: , żyto 
loco 160, żyto na paźdz.-listop. —*—, okowita 
loco 54.20. — Szczeci n. Pszenica na Kw.M. 
22150 — pazenica na wiosnę 305*— — 
rzopak 299-— mark. 


Przyjechali do Lwowa. 


Hotel Langa. E. Luckhaus z Remszeid. 

Hotel angielski. D. Papara z Dolnicza. 
— D. Pogłodowaki z Jatwienga. — W. Śliwiń- 
ski z Bereźnik. — M. Slosarski z Doliny. — G. 
Zakrzewski z Miejsca. — T. Jasieński z Miejsca. 

Hotel europejski. K. hr. Łączyński z 
Kutkorza. — T. Wasylewski z Czerca. — L. 
Zbyszewski z ltzeszowa. — W. Sinicki z Prze- 
myśla. —- A. Kupiel z Dąbrowy. — A. Bechiner 
z Wiednia. 


OT adesłanmne. 


IGNACY WINIARZ 


koncesjonawany budowniczy miejski przy 
ulicy Jagielońskiej 1. 18. we Lwowie donosi, 
ıŻ powróciwszy z zagranicy, dokąd udawał się w 
celach naukowych i dla zwidzenia najwspanial- 
szych i pięknych dzieł sztuki budownictwa, po- 
| dejmuje się pod warunkami najprzystępniejszemi 
wykonania wszelkich budowli nowych, lub rekon- 
strukcji mu powierzonych tak w mieście Lwowie 
jako też i na prowineji, bądź to biorąc całą bu- 
dowę na siebie bądź też przyjmując li kierowni- 
ctwo techniczne wykonywać się mającej budowy. 


ÓW] 
aş- NADESŁANE. "PẸ 


PORTLAND-CEMENT 


poleca najtaniej 


August Schellenberg 


we Lwowie. 


POCIĄGI KOLEJOWE : 


Przychodzą do Lwowa: 


ZKraąakową: o godzinie 5 minut 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 25 
wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 przed południem (pociąg mięszany ). 

Z Czerniowiec: o godzinie $ minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny): o godzinie 
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi- 
nie 2 minut 50 popołudniu (pociąg mięszany). 

ZStanisławowa (na Stryj): o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg nr.2); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg nr. 4). 

ZPodwołoczysk (nadworzec w Podzamczu 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg S 

o godzinie 3 minut 8 popołudniu (pociąg 

mięszany). 

Podwołoczysk (na dworzec lwowski 

główny): o godzinie 10 minut 83 wieczór 

(pociąg pospieszny); o godzinie 8 minut 25 

rano (pociąg osobowy); o godzinie 3 minut 

43 popołudniu (pociąg mięszany). 


Z 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: o godzinie 11 minut 3 przed 
północą (pociąg pospieszny); o godzinie 4 
minut 40 rano (pociąg osobowy); o godzinie 
4 minut 45 popołudniu (pociąg mięszany). 

Do Czerniowiec: o godzinie 6 minut 25 
rano (pociąg pospieszny); o godzinie 11 minut 
25 wieczór (pociąg mięszany); o godzinie 
12 minut 30 z południa (pociąg mięszany), 

Do Stanisławowa (na Stryj): o godzinie 6 
minnt 5 rano (pociąg nr. 1); o godzinie 5 
minut 10 wieczór (pociąg nr. 3). 

Do Podwołoczysk (z Podzameza): o godi 
nie 11 minut 4 wieczór (pociąg osobowy); 
godzinie 12 minut 11 w południe RE 
imięszany) 

Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 
o godzinie 6 minut O rano (pociąg pospieszny); 
o godzinie 10 minut 37 wieczór (pociąg 
osobowy); o godzinie 11 minut 45 w południe 


(pociąg mięszany). 

4 Pory niniejszego rozkładu jazdy od- 
noszą się do poludnika peszteńskiego, 
godzina 12 w Peszcie odpowiada go- 
dzinie 12 minucie 20 we Lwowie. 


Muzeum przemysłowe miejskie, amie- 
szczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte 
każdego dnia z wyjątkiem poniedziałków : w nie- 
dzielę od godziny ©. z rana do 1. w południe, 
inne dnie od godziny 10 z rana do 5. po południu 
Ceny wstępu we środę 40 ct., w inne dnie 20 ct. 
dia młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczej 
5 et. Bilety dla młodzieży i czeladzi wydawane 
będą tylko w ilości 20 sztuk razem. lntereso- 
wanych, którzyby że zbiorów muzealnych korzy- 
stać, lub swe wyroby, także posiadane celniejsze 
przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, udziela 
pożądanych informacyi biuro muzeslne. 


Biletów do taniej kachni przy placu 
Chorążczyzny dostać można po 10 et. w kandlach 
pana Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy: 
ulicy Krakowskiej. 


Ostrygi ostendzkie 
Świeże ryby morskie 
PASZTETY STRASBURSKIE 


SZYNKA WESTFALSKA 


w handlu delikatesów i win 


L. H. Niałecki w hotelu angielskim. 


holenderskie w wielkim 
Likiery AID połeca 
Królikowski. 
KIÓTY r. z "kzókow. 
koinierzy ki 1 krawatki 
najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica 


Lrybunaiska. 
M Kostynowicz poleca swój 
zakład = AZ on 


FRYZJER **SEEEFE 


IGŁY, NICI i JEDWAB 


najtaniej 0.) nowy magazyn A. J. Połu- 
szkiewicza we Lwowie, plac Marjacki. 

ac 

ntykwarnia ksiązek we wszystkich języ- 

M kach, skład starożytności i przyborów 

do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 

K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 


Gimnazjum nowego. 

Dzieje Polski Bprzo= Sprze- 

LEL WEL daje po zniżonej ce- 

nie za 1 złr. 50 ct. 

Księgarnia Pelska we Lwowie, 12.ul. Kopernika. 

zegar mistrz Lwów 

Armaty S & Moer! aka Halicka 1.19. 

polecają sk skład zegarków genewskich, ze- 

Parot paryskich, regulatorów podrożnych i bu- 
zików. 


OZ EEE WE TY SECĘCH 
Płótno i bielizna age 


Fr. Schubutha | Syna. 
Lwow. Rynek, l. 45. 


`~ 


4 KRONIKA CODZIENNA. 


YO Z W O N E. oa — dh 
SAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAdAAAAAAAdAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAdAAAAAAAAAAAAAAAAAAaAAAtAnAAAAAaaAdAAdAaAAAAAaaaaal aadik 
e 
Sj skie uznany i polecony jako jedyny ra- | legliwościach gardła, piersi i żołądka, ANTILENTILLIA" sa twarzy, Przywraca skórze pistat | mniejszy orzeźwiający zapach; uśmie- æ 
ai Pierwszy zakład dykaluy środek przeciw najbardziej | KUMYŚ jest powszechnie używany w TORY 24 nieszkodliwy środek piłeciw delikatność i świeżość — cora 1 złr. | rza najgwałtowniejszy ból zębów. za- 4 
= chemiczno- kosmetyczny i KRMYSOWY zadawnionym iuporczywym kaszłom. | praktyce lekarskiej, jako tcź we wszy- | piegom i wszelkim plawom na S tki / Sakki. U pobiega psuciu się i próchnieniu tychże, z 
gi poleca kokluszom, clirypkom, katarom | stkich klinikach, szpitaiach i szpitalu i twarzy — cena 2 złr. u aŃKIS a äK KIS cena tylko 2 złr. 4 
= płuc i żołądka, suchotom (kumys | lwowskim z nadzwyczajnem powodze- W ( Í ti u nadzje zębom urocza białość, dziąsłom : ga m + 
e ! ! ! KUMYS ! ! ! wapienny), ogólnej niemocy, ostabie- | niem. Dla unisnienia naśladownictwa, M | d | KOWA przywraca naturalny różuwy kolor, Te donioste ; wypróbowane p. 
® który przez wszystkie fakultety me- | niu, niedokrewności (kamys żelazo- każda flaszka opatrzona moim własno- | przeciw wszelkim wyrzatom. wę- | wzmacnia je i wuwa wsźeiką nieprzy- środki poleca 4 
= dyczne i pierwszorzędne powagi lekar- ! wy), w migrenie i ne wszystkich do- ' ręcznym podpisem. grom. pryszczom, liszajom it. p., ' jemną woń, pozostawiając najprzyje- z 
= 432 4-6 J. IHNATOWICZ, magister farmacji, ulica Sykstuska, 1%. 4 
-< 
*% 


SLOSUNUSNI UNAM ZNIESIE 


©6©666E ©00000006100000605000666605000640005000600006000000000000009008009060 


po 2, 2:50 po 5, GA Kalosze męskie po 3 do 3:50 para. — Plaszeze gutaperkowe angielskie po 18, 19, 20, 22 do 25. — 
Parasole alpakowe ; 3 do 450 jedwabne ; do Kamasze skórzane od błota po 3:50, 450 do 6. 


A. główny skład kapeluszy męskich 


AA mn © a: ma 5 ae gsże VE da EE © m za 3 


we Lwowie. ulica Halicka, 17 413 38—1'0 


© 
000000006080560900006666060005006090836868500000004 0 :0605000006090600068':6 


4, ocikewdzjge PNENENENENENOMENENONENENOSONONONENENMENENONONONOMEMONMOŻ TW 


JOZEF BAŁŁABAN 


ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K. i J. Schayerów we Laowie, otrzymał i poleca po cenach jak najniższych 


DAJNOW SZE W YE ŁOBY WEOCZEOW EI 364 50—30 
jako to: CHUSTKI, KAPUZY, SPODNICE, KAMASZE, PELERYNY, SZALE it. p, 


BVYVYYYYYY YYA AAAA AAAA AA AAAA AAAA 


| | = FE OPACA CA NERIO eeN A9 Pee eeey42 _ Najprzedniejsza je jesienna 


| 4 t3 BRYNDZA 
O nee Wiese 


liptawska 5-- 12 
Feuer Einbruchsichere Cassen 


po 36 centów t/ kilo w handlu 
Nr. 0, 04, 1, 2, mit und ohne Pulte, sind 
wegen Aufiassung der Niederlage um den 
halben Preis zu haben bei 


LEO KORNFELD 


439 1—10 Lemberg, IKopernikusgasse, 10. 


fwiadomienie, 


Nie obawiając się wcale konkurencji 
jakiejkolwiek firmy, sprzedaję obecnie 


NAJLEPSZE OBRAZY OLEJNE 


ze spłatę ~y ratach miesięcznych 
po cenach jak najumiarkowańszych i pozewa- 
lam sobie uwiadomić P. T. Publiczność, że 
utrzymuję obficie zaopatrzony skład pomie- 
nionych obrazów w lwowskiej fiji mego 
wiedeńskiego kandlu artystycznego. 


ML. W1L111S. 


Rynek, $2, (w kamienicy pp. Towarniekich). 
Także zwierciadła i karnisze hędą zawsze na składzie. 


Jd pierwszy wyłączny skład na- 
czyń kuchennych pod firmą 


zaa. 
MP" Zmiana lokalu "Zz 


ih. 6 H. SCHEER. KAROL GRUCHOL 


we Lwowie, ulica Teatralna, 1. przy 
31 placu Marjackim, 61-—120 we Lwowie, 


poleca w wielkim wyborze i po cenach 
Jjaknajniższych wazalkie narzędzia rolnicze 
(Ęi rzemieśluicze , piece żelazne do opa- 
lania węglem i drzewem, krzyże ġela-; 
zne złocona w ogniu, kuchenki naftowe 
poprawnej konstrukcji i wszelkie pray- 
bory do wycinania piłeczku. 


przeniósł swój handel z kamienicy, Rynek, 
4, do kamienicy, Rynek, 3%, obok księgarni 
pana ilikowakieg. 


A Polecam 
awieżo aprowadzoną, jak najlepszą 


Herbatę chiństą 


prawdziwie karawanowej 


Kay SOW silna herbata, pierwasy 


zbiór wiosenny, */„kilo czyli funt zł. 4 ct. 60. 


Melange Inperial, „sa 


Wiatowa przyjemnej woni, funt at. 4, 


Sansinski, mocna herbata, dobrze 


naciągająca, funt zł. 3 ct. 60. 


Pecco Kongo, czarna herbata 
ajlepsza funt zł. 3 


Proszek herbaciany, Md 


s najlepszej herbaty * :/, kilo zł. I ct. 40. 


» K. RECZYŃSKI 


Fe Luvrovwio, ulica Jagieilońmika, 11, D 


tath 


CLAYTON & SHUTTLEWORTH 
SKŁAD MACHIN ROLNICZYCH 


Lwów, ulica Gródecka, 2, 


Ro prawdziwy Jamajka 11 lat say 2 
OGNAC francuski . 3 


Zlecenia z prowincji ubaoni 
najstaranniej ua pobraniem poeztowem. 


115 3—10 Karol Gruchol. 


polecają swe jak najdokładniej wykończone n 
poleca 488 1—3 SIE W NIKI RZĘD Q W E pea (Dnia 21. lutego A r. r. otworzyli — |. wlej 
skład SWÓJ, zaopatrzony we wszystkie lekkiego gatunku silniejszej budowy | E K 0 R D u D & J. K I D I E L E W 8 K I 
: : a ae oa E | EE E 4 KOM I P (6 SUKI WIRI 
maszyny i narzędzia rolnicze PE GE! E WA 1 = MASTA i „PARAWAN OK 
à rd k i 4 7 fa 17- k Ę x A Materje na sezon wiosenny i letni w wielkim wyborze, pa z fabryk 
) | 


się gustem , trwałością i cenami przystępnemi. 
Zamówienia będą wykonane w najkrótszym czasie, podług najnowszego 


„NOWY R Gi: lekki gatunek. 


Ramy z kutego Żelaza, drewniane koła, systemu łyżeczkowego 13-rzędowe z 


a 


|| krajowych i z najlepiej renomowanych francuskich i angielskich , odznaczają l | 
+ 


Maz 2 R I OO) O LR CR R EE EL. 


oddaleniem rzędów 51/4". — Ramy z katego Żelaza, drewniane koła, system kroju ża cenę najumiarkowańnszą. 
kótkowy (z łyżeczkowatemi wydłobieniami) — Ramy z kutego żelaza 13- Ufni w wieloletnią praktykę naszą w zakładach pierwszorzędnych w kra;u i 
rzędowe z oddaleniem rzędów 5'/, —- Kamy z kutego żelaza 15-rzędowe zagranicą, tuszymy, iż wszelkim wymaganiom w zawodzie naszy i w zupeł- 
z oddaleniem rzędów 4". ności zadość uczynimy, a rzetelną pracą bem sobie wzięcie i poparcie 
Siewniki nasze „lekkiego qatnku* i „nowego modelu“ zbudo- Szanownej Publiczności. — Z wysokim szacunkiem 
waliśmy jedynie dla tutejszych stosunków gleby. 431 2—6 F. KORDYS & J. KISIELEWSKI. 


Wysokie koła, na których te koła są osadzone, przyczyniają się także 
do ich lekkisgo chodu i dla tego możemy śmiało twierdzić, że te siewniki 
i w tym ostatnim względzie przez żaden inny wyrób prześcignione nie zostały. 

Również zniżyliśmy ceny tychże tak, Że nie przewyższają inne wyroby 
pośledniejszej jakości. 

Ilustrowane prospekta gratis i franko. 4293 3 


Mjencja i skład komisowy u pana L. Czękońskiego w Czoritowib. 


mm p" | pe rliczych 


„SPÓŁKI WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH" 


we Lwowie, ulice Baloancwa, 1. 
Przekonawszy się o koniecznej potrzebie zaprowadzenia 
u nas opału torfem, który jest o 50%, tańszy od 


we Lwowie, 
nowo odbudowany, powiększony i na 
sposób pierwszorzędnych hoteli zagra- 
nicznych urządzony, otwarty został dla 
użytku Szanownej P. T. Publiczności 


dnia S. Lutego b. r. 
; 
8 
è 
p 
$ 
8 
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Zupełna wyprzedaz 


> Magazyn opału drzewem (rachując sąg drzewa po 8 zł.) oraz za- 

Aceh ee Ę chęceni odbytemi próbami przez towarzystwo gospodarskie 

K ARÓL KRATER ZYGMUNT A STELE A oddziału Rudecko-Gródeckiego, mamy zaszczyt oznajmić 

407 17—30 M dawali lu: 4 J W. Panom i W. Panom gospodarzom, że wyrabiamy tor- 
wyprzedaje fiarki, podług konstrukcji , którą wyżwymienione towarzy- 


ti ez ia izy z ŻA, [ZZ ZZ ŻA ZO 


stwo próby odbywało („Rolnik* Nr. 1. z 15. Stycznia 1877). 
Torfiarką można z pomocą jednego konia i sześciu 
ludzi wyrobić dziennie 10—12.000 cegieł. (Do opału 8- 
konnej lokomobili potrzeba 250 cegieł na R: A 
Torfĥñarka loco Lwów . 220 zł. g 
Ruchadła czeskie z podrzynaczami , ` które ly 
jeśli orka jest na 8—10 cali, zastępuje zu- 


z powodu zmiany interesu 
niżej cen fabrycznych 


me KONFEKUJE DAMSKA, a 


loire, Płaszcze, Paletoty, atrai, Kafianiki i wielki 
a |wybór Materyj na Suknie damskie, Szale, Chustki i w 


maii en i en aia yny wy Nad z e, dk e „l Kay A Om l KE 
©900656000000040050960590000080 


ieilońska, Ż 


„Evestacuura cja 


w „Hotelu Warszawskim“ 


nowo otworzona i elegancko urządzona przyjmuje zamó- 


E . s x g 3 x AN A KRAK ` e ; G Ż * - "óW i K A 
wienia na objady i kolacje, SAREE wina i wys tałe, piwa ogóle wszystkie w ten żakres uależące artykuły, również pełnie pługi Saeka. Cena ruchadła |. p. (8 
poleca Szanownej P. T. Publiczności. as BIELIZNĘ DAMSKĄ, Koleśnice do ruchadeł . 6 , | 
Z uszanowaniem 415 9—30 = jako leż włóczkowe Beduiny, kotondy, Grabie amerykańskie z koziołkiem po cenie . 100 , | 
Feliks Pochmarski, z — © GGF" Wszystkie gatunki pługów Cichockiego, plewniki angielskie, 
Za wasi TAA ; Chustki i inne. 192 201 EE a 
0000000000022000502000000000000000 00000000 LOTU" a AEG 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liherat Zajączkow ski. Druk Kornela Pillera. 


